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P O M N I K I  R Z Y M U  (*).
( D alszy  c ią g .)

Prz y by wa ją cy ch  od p ó ł no c y  do Rzymu,  za­
dziwia widok miasta w no w ym  ca łk iem g u ­
ście zbudowa nego .  Nie będzie nas to uderzać  
skoro do w iem y się że miej sce obecn ie  zamie­
szkałe,  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e ,  dotyka tylko 
s t rony pó łnocno-zachodn ie j ,  k tóra w czasach 
s ta roży tnych  by ła  pe łną życia i g m a c h ó w ,  a 
dzisiaj j e s t  niemal  pus tem gruzowisk iem.  
Co by ło  niegdyś mie j scem igrzysk i p rzecha­
d z e k ,  dzisiaj j e s t  zabudo wan e .  Przest r zeń 
ty lko między  t eat r em MarceUusa i mos t em 
Sisto  by ła  zawsze mi eszka ln ą ;  tam nawet  
sch roni ł a  się reszta mie szkańcó w,  kiedy lu ­
dność  świa to -władnego  miasta,  klęskami i n ie ­
d o l ą  czasów zmniej szona do 20 ,000 g łów  
w  XlVtym wieku,  pozbawioną została wszyst­
kich wodociągów.  D o pi e r o  kiedy Julius II. 
kaz a ł  powy tyk ać  i d i c e , k iedy F lo ren tyn i  
zabudowal i  się między  mos tem Sisto  i m o ­
s tem do zamk u  Ś. Anioła p r owadzącym,  ok o ­
l ica ta p rzy legła górze  Kwirynal skiej  na letnią 
r ez yde ncy ą  papieżów za ję t e j ,  s tała się sie­
dliskiem mo d ne g o  świata.  T e r az  największe 
życie ob jawia  się na ul icy C o rso , a plac 
Colonna  jes t  g ł ów ne m  ogni skiem te raźn ie j ­
szego R z y m u ,  gdzie na g ie łdz ie ,  w g m a ­
chach  pocz towym , t a rgo w ym  i w sądowych 
za ła twiają się codz iennie  inleressa ; u s t ę p u ­
j ą c  z t ego  miejsca,  we wszystkich k ie runkach  
daje  się post rzegać s topniowy uby t  p r ze m y­
s łow ego  życia.

Z  placu del Popolo  rozchodzą się znaczniej ­
sze ulice w pros tych k ie runkach  po ca lem 
mieście.  Są one również p iękne j a k  i te, na 
k tó ry ch  cudzoziemcy wszystkich n a r o d ó w ,  
Rzym w’ czasie zimy nape łn ia j ący,  mieszka­
n ia  obierają .  Corso za jmuje  sam środek i 
j e s t  najznakomitszą u l icą no w ego  Rzymu;  
p rowadzi  do placu Colonna , gdzie stoi ko lu ­
m na  A nt o n in a , unosząca obecn ie  wizerunek 
S. P a w ia  a p osto la , równ ie  j a k  na T r o j a ń ­
skiej  stoi posąg S. P io tra  apostola. Po  p r a ­
we j  s t ronie C orso , przy kościele M iraco li, 
p oc zy na  się ulica R ipetta, idąca b rzegiem T y -  
b r u ;  na lewo obok  kościoła  M onte S a n to , 
idzie ulica B abuino , tworząca przystęp do 
placu d i Spagna , w której  g łówną  ozdobą,  są 
p iękne  wschody  p r ow ad zą ce  do  kościoła 
Święte j  T ró j c y .  T u  wznosi się góra Pincio, 
pr zed  wieki Collis horlorium , na julub ieńszc i 
naj rozkoszn iej sze  mie j sce  p rzechadzek  stol i­
cy,  z Jetniemi mieszkaniami  M edicich  i L ndo- 
visich. gdzie niegdyś Saluśt iusz, Lukul lus  i Do -  
mieyan  mieli  swoje  og ro dy .  Z  tego wzgórza 
wpdok p rzepyszny na wielką część miasta.

Na ubocz u  góry  P incio ,■ zna jdu ją  się trzy 
b r a m y ,  P orta  p in c iana , Salaria  i  P ia  zwa-
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n e ; ostatnia p rowadzi  na d rog ę  do T i ­
vo l i ;  p rzy  niej to poczyna  się p iękna  tegoż 
imienia ulica,  która ob ok  dawnie jszych łazien 
Dioklecyana p rowadzi  do Kwiryna lu ,  n a j w y ż­
szego z s iedmiu wzgórzów.  Zowdą j e  p o s p o ­
licie Monte Cavallo, od  dwóch  m a r m u r o w y c h  
posągów,  k tóre  w y o br aż a j ą  młodz ieńców p o ­
wściąga jących  rumaki .  S tały one  n iegdyś  
w łaźniach  K o n s t a n ty na ,  i bez żadn ych  d o ­
wodów przyp i sy wa ne  są d łu to m Fidiasza i 
P raxytele sa .  Jakko lwiek  bądź  są to znak o­
mite dzieła mis t rzów greck ich ,  równ ie  p ię k n o ­
ścią kształ tów jak  i śmiałością pos tawy  zadzi­
wiające; kogo  zaś istotnie wystawiają ,  n iewia ­
d o m o ;  d ługi  czas miano  j e  za posągi Aleksan­
dra Wielk iego i Bucefa ła ;  podobu ie j  zaś do 
p r a w d y  że to są K astor  i P ollux . Po mi ędz y  
nimi stoi egipski  obel isk g r a n i t o w y ,  przez 
Piusa  IVgo wzn ies iony ,  a j e d en  z l icznych 
wodot rysków miasta,  wyrzuca  tu obficie swo­
j e  wod ne  promien ie .  Pa ła c  Kwiryna lsk i  z b u ­
dowany  w d rugiej  połowie  16go wieku ,  nie 
j e s t  ozdobn ym .  S łuży za l e tnie  pomieszka­
nie z przyczyny  zd ro w ego  powie t rza ;  w nim 
także odbyw a  się Conclave  czyli zg ro ma dze ­
nie k a r dy n a łó w  na w y b ó r  papieża.

Od  M onte C a va llo , ozdob io neg o  wielkim 
pałacem księcia Rospigliosi i o g r o d e m  rodziny  
C olonna , o twierają się w różne s t r ony  n a j ­
wspan ial sze widoki,  w które miasto tu i ówdzie 
po dol inach i wzgórzach  roz łożone tak d a ­
l ece  obfi tuje.  Na zachód stoi W a ty k a n  zgó-  
rującyin nad  wszystkie kopułą swoją ko­
ściołem świętego Piot ra .  O w e  mnós two  g o ­
dnych  podz iwu  p rzedmiotów,  kościołów,  pa­
ł a c ó w ,  le tnich  po m ie sz k ań ,  wyt rysków,  wo­
dociągów,  i ruin tak j e s t  uderza jącem iz d u -  
mie wającem,  że musimy ogran iczać się na kilku 
opisach,  p rzechodząc  bez porządku  od j e d n e ­
go do d rug iego  z 1 4  cy rku łó w mias ta ,  R ioni 
zwan ych ,  z k tó rych  dwa il B orgo  i Z a ty -  
brzański T ra stevcre , leżą na p r aw ym  br ze ­
gu,  reszta zaś na l ewym b r ze gu  T y b r u .  Część 
po łu dn io w o- w sc ho d n i a ,  je st  p raw ie  n ieza ­
mie szka łą ;  widać  l am w różnych s t ronach 
po jedv ńeze  kościoły,  klasztory,  letnie m ie ­
szkania i do m y obok  l icznych g r u z ó w ,  zale­
ca jących gó rę  Awentyńską ,  na której  s toku 
miał  swoją jaskinią C a cu s , Cel iuszowską i 
Eskwil ińską aż do Pala lyńsk iego  w zgórza ,  
miejsca n a j p i e rw e j  os iedlonego.  W  lej czę­
ści za okręg iem m u r ó w  Serwiusa T u ł l i u sa ,  
by ły  największe łaźnie Antonina,  gdzie 3 ,000 
osób razem kąpać  się m og ło  , a k tó rych  ol ­
b rzymie  dotąd jeszcze  t rwa jące zwaliska m o ­
gą dać wy obrażen ie  o ich o gr om ie  i p r ze ­
pychu .  Pomiędzy  wzgórzami Awentynski in 
i Pa la tyńsk im zna jdo wał  się Cyrk g łówny  
Circus m axinuts, u rządzony dla 260,000 wi­
dzów, 7. k tórego  mało  znaczące tylko szczątki 
dotąd je szcze istnieją.  Najwspania lszym zaś
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i najbardziej  podziwiającym, jest  A m fite a tr  
F la w ia ń sk i , znany pod imieniem Kolizeum , 
zalegający przestrzeń pomiędzy trzema wspo-  
mnionemi wzgórzami. Szczęśliwszy od wie­
lu innych ogromnych gm achów,  jakkolwiek 
spustoszony różnego rodzaju wstrząśnienia- 
mi, ocalał jeszcze w znacznej części od za­
głady, a olbrzymie massy jego murów i rzę­
dy wspaniałych arkad, stoją dotąd, j ako zdu ­
miewające po wszystkie czasy świadki zgasłej 
wielkości Rzymu.

Żadne  przecież miejsce nie obudzą żywsze­
go uczucia znikomości starożytnego blasku 
i potęgi Rzymu,  jak Campo Vaccitio  czyli 
T a rg  byd lęcy , przedstawiony na dołączonej  
tu rycinie.

Z gruzów i ziemi usypany pokład przywa­
la da wniejsze Forum , a plac zbiorny dumnych 
niegdyś republikanów zamieniony jest  na 
targowisko bydląt. Od czasu królów , aż do 
upadku Rzeczypospolitej,  owe fo r u m  , zwol ­
na napełniało się różnego rodzaju budowla­
mi i nowych przybierało ozdób;  pod cesa­
rzami w zupełnym zajaśniało blasku. W  dzie­
jach  Rzymu znakomitą odgrywało rolę. Pi­
sarze spólcześni, jakkolwiek piękny i obszer­
n y ,  jednak niedokładny opis tego miejsca 
podali. T u  P irg in ius  przebił  pierś swojej 
nadobnej  córki dla uwolnienia jej  od hańby.  Tu  
Kurcyusz rzucił się w przepaść rozstąpionej 
ziemi. Tu Juliusz C ezar  świetne wyprawiał  
igrzyska i Uroczystości. Zokazałych gmachów, 
świątyń, b ram tryumfalnych, pomników i p o ­
sągów, pozostały tylko pogruchotane  wielkich 
wspomnień szczątki.

Z Kapitolińskiego wzgórza , najpiękniejszy 
otwiera się widok na cale fo ru m , u stóp j e ­
g o  leżące,  i na piękne klomby drzew po 
drodze V ia  sacra  z j e j  zwaliskami. Po le­
wej  stronie podnosi swoje czoło z zarośli 
olbrzymia, ciężka i bezgustowna brama try­
umfalna cesarza Septim iusza S ew era ; po pra­
wej kolumnada przybytku Fortuny. Dalej 
widać pojedyńezą kolumnę Fokasa, dalej zno­
wu trzy koryntskie kolumny uważane p o ­
wszechnie za szczątki świątyni Jow isza  S ta -  
tora, które zapewne należały do gmachu zb u ­
dowanego dla cudzoziemskich posłów,  zna­
jomego pod nazwiskiem G raecostatis, podo­
bnie jak w Konstantymoplu, Xenochodium  
Rom anorum , a Eltschi-Khan  u turków. Wszę­
dzie bowiem był  zwyczaj mieszczenia p o ­
słów zagranicznych w domach rządowych, 
aby tym sposobem zapobiedz poróżnieniu ich 
z ludem, jak to w Chinach dotąd się dzieje.

Z innych przedmiotów,  najgodniejszemi 
uwagi są trzy arkady świątyni P o k o ju , n a ­
zwane także Konstantyńską Bazyliką, kościół 
świętej Franciszki rzymskiej,  brama tryumfal­
na cesarza Tytusa ,  szczątki Curiae Hostiliae 
przez Augusta odbudowanej  i zwaliska na

wzgórzu Palatyńskiehn. W  niezmiernej i p r ze ­
rażającej wielkości leży tu K o liie u m , a M on­
te Caoo zamyka ten nieporównany widok.  
Oprócz forum rzymskiego,  miało jeszcze 
miasto wiele innych placów przez Augusta,  
Nerwę i Trajana,  blisko s iebie ,  między Ka-  
pitolium i Kwiri nalem leżących. Szerokie 
wschody prowadzą do C am pidoglio , samego 
ogniska Rzeczypospolitej,  pełnego wspomnień 
z najpiękniejszych czśsów Rzymu. Widok 
wieży Kapitołińskiej przechodzi wszystkie 
inne. Otwiera nam całą księgę starożytności; 
spojrzeć tylko na nią potrzeba, aby sobie b o ­
gatą przeszłość przedstawić'. Każde z wielkich 
wspomnień tego miasta , inny gmach za swe 
siedlisko wybrało;  dla Rzymu pod panowa­
niem królów jest Awentyn; dla Rzymu r e p u -  
blikanckiego jest Kapitolium; dla Rzymu ce­
sarskiego góra Palatyńska;  dla Rzymu wre ­
szcie chrześciańskiego samotny i cichy wzno­
si się Watykan.

Tak  imie jako i postać swoję znacznie 
K apitolium  zmieniło. Już dzisiaj skała T a r -  
pejska nie zdoła sprawiać tak mocnego jalc 
niegdyś wrażenia. Najdoskonalszym i n a j ­
sławniejszym pomnikiem jest  konny posąg 
M arka A ureliusza , któremu nawet Buonaroti  
podziwienia swojego nie mógł  odmówić. Do 
pałacu senatorów,  prowadzą piękne wscho­
dy tegoż mistrza. Muzeum zawiera w sobie 
niektóre najwspanialsze antyki dzieł rzeźbiar­
skich,  między innemi um ierającego S ze r ­
m ierza. W  galeryi obrazów znajdujemy m n ó ­
stwo arcydzieł  malarstwa. Jaką to wszystko 
miało postać w wiekach ś rednich,  dostate­
czne możemy powziąść wyobrażenie z kroni ­
karzy ,  opowiadających dzieje Henryka Lu-  
xemburskiego (koronowanego cesarzem 1312 
r. wLateranie ) .  Pa łac  senatorów przetwo­
rzono na twierdzę, której bronili  Neapoli tań- 
czycy,  F lorencyanie,  Katalanie i t. d. p r z e ­
ciw Orsynim cesarzowi nieprzyjaznym. Niżej 
znajdował się obwarowany klasztor Fra nc i ­
szkanów i mieszkania znacznej liczby szla­
chty,  po większej części wysokiemi baszty 
opatrzone,  podług zwyczaju wszystkich miast 
\Vłoskich,  gdzie nieraz zacięte toczyły się 
walki. Od Kapitolium aż do północno-wscho­
dniej strony wszystkie mieszkania do twierdz 
podobne b ył y ,  a ulice zatarassowane. Z a ­
miary mężnego cesarza spełzły prawie na ni- 
czent: wprawdzie po krwawym szturmie z do­
był  Kapi tol ,  nie m ógł  się j edn ak  przedrzeć 
do części miasta z drugiej  strony rzeki p o ło ­
żonego , Leo zwanej , gdzie książę Aehajski 
Watykan i Mauzoleum Hadryana wojskiem 
obsadził. Wkrótce  po koronacyi, cesarz o p u ­
ścił nieszczęsne miasto i ud a ł  się do T i ­
voli.

Najświetniejsza epoka t rybunatu Mikołaja 
Rienzi, męża ,  którego charak ter  był szcze-
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PAŁAC IBRAHIMA W  KAHIRZE.

Nad Nilem, po drugie'j stronie Bulaku czy­
li portu w Kahirze, wznosi się obszerny pa­
łac nieforemnej i dziwacznej budowy, wy­
stawiony dla Ibrahima Baszy, syna vice-króla 
Egiptu. Od czasu zaś jego wyjazdu do Syryi, 
jest mieszkaniem licznego Haremu. Naprze­
ciw tegoż gm achu, leży rozkoszna i żyzna

wyspa R hoda, na której Ihrahim nowy kazał 
zbudować pałac. Na tej także wyspie bie­
gły ogrodnik pan Trait z Anglii sprowadzony, 
znaczną część gruntu zamienił w zachwyca­
jący ogród, gdzie mnóstwo roślin europej­
skich i zwrotnikowych wybornie są pielęgno­
wane.

OSTATNIE PRZEMÓWIENIE DIDEROTA DO WOLTERA.

Kto czytał Pamiętniki Diderota wie, w jak 
rozmaitych przedmiotach probował on swo­
jego nadzwyczajnego talentu , i pewno pa­
mięta, że dla uniknienia ostatniej nędzy, któ­
ra mu zagrażała stłum ieniem  w samej mło­

dości, pisał i przedawał kazania. Jeden z 
missyonarzy zakupiwszy rękopisma tych ka­
zań wziął je  z sobą do Indyj , gdzie zaiste, 
nie mały miały wpływ na pozyskiwanie wy­
znawców. dla kościoła katolickiego.. Lecz te

gólną mieszaniną wielkości, pychy i lekko­
myślności, raz "jeszcze! ożywiła Kapitol. Po 
dwukrotne'm burzliwem panowaniu, tenże sam

lud, który on od przewładztwa dumnych ba­
ronów wybawić usiłował, w dniuj8 Września 
1354 na stopniach Kapitolu pozbawił go życia.

i
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owoce niewyczerpanej p łodności Diderota 
zaginęły dla literatury. Najpóźniejszy i na j­
osobliwszy tego rodzaju utwór jego, takżeby 
zaginął, gdyby zdarzenie, które mamy tu 
opisać, nie było  starannie dochowane przez 
oczewistego świadka; tym bowiem sposobem 
doszła potomności dziwna i nieulegająca wąt­
pliwości improwizacya Diderota.

Roku 1776 w dniu lOtym lutego właściciel 
Fernejskiego zamku, W olter, p rzybył do P a ­
ryża, aby bydź obecnym na przedstawieniach 
trajedyi „Ireny11 tej ułomnej i nieszczęśliwej 
córki jego  starości; a może tez i dla tego aby w 
sercach Paryźanów ożywić ku sobie zapał, któ­
ry, jak sam zżą łem  postrzegał, przez d łu­
gą nieobecność jego  w stolicy, znacznie b y ł  
ostygł.

Nazajutrz po przybyciu Woltera do pałacu 
margrabiego de V illette, wiadomość o powro­
cie „wielkiego człowieka11 rozbiegła się po ca­
łym  Paryżu , z odgłosem wielce pochlebnym 
nieograniczonej dumie starca. Naprzód od­
wiedzili go przyjaciele in teressow ani, potem 
obłudni nieprzyjaciele, przez kilka dni n ad ­
zwyczajny by ł  zgiełk około domu m argra­
biego. Z ogromnemi herbami karety prze­
suwały się pomiędzy skromne remizy, a pie- 
cholni przybysze gubili się w tłumie ludzi i 
koni, zgromadzonych przy mieszkaniu zna­
komitego filozofa.

Nie upłynął wszakże miesiąc a ciekawość 
powszechna nasyciła się; turkot po jazdów , 
hałas i zwady s łużalców , rżenie k o n i , nie 
przerywały już spokojności słabego i drażli­
wego gościa pana de VUlette. Cichośc i mil­
czenie zastąpiły miejsce zgiełkliwej wrzawy. 
W icher mody wziął inny k ie ru n ek , i uniósł 
w  inną stronę lekkie umysły Paryźanów. Na­
zwisko utworcy Kandyda brzmiało oklaskami 
w tych tylko już sa lonach, gdzie przewodzili 
Encyklopedyści. Sam W olter  czuł się upa­
dłym na siłach, chrząkał krw ią ; słabe roz­
drażnione jego  n e rw y , jak  zwykle u poety, 
w okropnym by ły  stanie. Zte'm wszystkiem, 
chociaż zaślepienie i duma nad nim górowa­
ły ,  wszelako przenikliwy jego  dowcip łatwo 
dostrzegł, że odwiedzano go raczej dla p ró­
żnej i b łahej ciekawości, niż dla prawdzi­
wego uwielbienia w nim geniuszu. Ckliwe i 
jednostajne pochlebstwa, któremi go osypy­
wano, sprawiały mu odrazę; nie raz więc ża­
łował spokojnego zacisza w Fernejsk im  zam­
k u ,  i nieokrzesanych lecz szczerych hołdów 
włościan swojej majętności.

Pierwszych dni marca, jednego  z tych po ­
ranków o które słońce i deszcz zdają się wal­
czyć z sobą, człowiek sześćdziesiątletni, czar­
no ubrany, wyszedł z domu margrabiego de 
Villette. Nim jednak  zeszedł na ulicę nad­
brzeżną, przezorny starzec uważał, c z y n ie  
lunie deszcz z nadchodzącej wówczas chmu­

r y ;  potem, dość szybkim na swój wiek k ro ­
kiem udał się ku P o n t-N eu f. Ledwie uszedł 
dwadzieścia k ro k ó w , gdy starzec w czerwo­
nej aksamitne'j czapeczce, wyjrzawszy przez 
okno z domu pana V illette  zawołał na niego 
głosem rozkazującym wprawdzie, ale nieco 
d rżący m :

„Panie  D a la m b e r t ! Panie D a la m b e r t ! “
Przechodzień, słysząc swe nazwisko sta­

n ą ł ,  spojrzał w górę i zaledwie m ógł się 
wstrzymać od śmiechu, obaczywszy wykrzy­
wioną twarz W o lte ra , podobniejszą do m ał­
piej niż do ludzkiej wyzierającą z okna.

„K o ch an y  D alam bercie! przyprowadź że 
mi Diderota. Czemuż dotąd go nie widać? 
Nie wstyd że mu zapominać dawnych przy­
jaciół. “

Okno z trzaskiem się zamknęło, a przecho­
dnie którzy ciekawi byli posłuchać tej roz­
m ow y, postrzegli tylko znikającą czapeczkę 
starego filozofa, i czarne suknie akademika 
uchodzącego przed deszczem.

Tegoż d n ia , o godzinie drugiej po połu­
d n iu , Dalambert wszedł do mieszkania Di­
derota. W prow adzono go do gabinetu, w któ­
rym  Diderot zajmował szerokie krzesło, obi­
te czerwonym adamaszkiem , z wyzłacanemi 
ćwiekami. Na starem mahoniowem biurku 
leżały pomięszane w nieładzie książki, ręko -  
pisma i ryciny. Wszystkie obrazy w pokoju 
zawieszone by ły  krzywo. Kominek okurzony 
pyłem  ze starych szpargałów, święcie szanowa­
nych przez bibliomanów. Zwierciadło i wszyst­
kie okna również przyćmione b y ły  kurzem. 
Trzewiki ze sprząźkam i, i jasno-orzechowe 
krótkie spodnie, rozpostarte by ły  na krześle, 
a na podłodze leżał ogrom ny foliant przeło- 
zony grubą trzciną w  słoniową kość opra­
wną. W ym ow ny nieład panow ał w tym ma­
łym pokoju. Wszędzie widać było niedbal­
stwo i roztargnienie m ędrca , który zastana­
wiał się nad wszystkiem , mniej zważając na 
wygody własnego życia.

W  tym zamęcie powoli i z poważną miną 
Diderot czytał ogromną księgę dzieł święte­
go Jana Z ło toustego , którą jego  ręce ledwie 
udźwignąć zdołały.

Dalambert zblizywszy się i z lekka ude­
rzywszy go po ram ien iu , przywitał go sło­
wy:

„Jak się masz kochany filozofie?11
Diderot otrząsnął s ię , lecz w zamyśleniu, 

zamiast przyzwoicie odpowiedzieć przyjacie­
lowi, odrzekł:

„Filozofie ? Cóż to ma znaczyć ? Przystoiż 
mianować się nam filozofami, nam zgorszo­
nym dzieciom zepsutego wieku? Filozofo-
v̂'ce   j ah gdyby cała filozofia, n ieby ła

juz zawartą w tych oto starych księgach.
Dalambert znał dobrze spół-akadem ika, 

wiedział ze wyobraźnia jeg o  zbyt żywa i
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zmienna  często b r a ła  różne  i sprzeczne kie* 
ranki; wiedział  że ów n iedowia rek  t n o d n y , 
(bo  wtedy  modą b y ł o  n iczemu nie wierzyć)  
czasem nagle zapa lał  się r e l igi jnemi  p r ze d ­
miotami ,  na  które po tylek roć  razy publ icznie 
sam bluźni ł .  Nie zadziwi ło więc to D a lam-  
be r t a ,  wiedzącego,  ze D ide ro t  zdo lnym b y ł  u -  
nosić  się nad dziełami,  z k tórych  może  Wczo­
ra j  nierozmyślnie szydzi ł ;  u śm ie ch ną ł  się za­
t e m  g dy  p rzyjacie l  Diderot  szukał  chustki  
cfla o tarc ia  nieudane j  ł z y ,  którą m u  czyta­
nie  księgi pobożnej  wycisnęło.

D a l a m b e r t  widząc w nadzwy cza jne m r o z ­
t a rgn i en i u  D id e r o t a ,  p rzysunąwszy  krzesło 
us iad ł  przy  nim.

P o  kilku minutach Dide ro t  się up am ię t a ł ,  
postrzegłszy,  iż n iedorzecznie p r zy jm u je  g o ­
śc ia;  ob róc i ł  się wreście  ku n iemu lecz j e ­
szcze za d u m a n y ,  i r z e k i :

„Cóż  kochany  akadem iku?  Co nowego  na 
ty m  świecie?, “— Co n o w e g o ?  odpowiedz ia ł  
D a l a m b e r t ,  ucieszony z ocknienia  się D id e ­
rota;  tyle nowego ,  że na jpierwszy  z poetów,  
największy z f i lozofów, książę l i t e ra tów,  od 
miesiąca bawi  w P a r y ż u ,  a t y ! . . . .  S łow em  j 
W o l te r  dziwi się i smuci ,  żeś go do tąd  nieod-
wiedzi ł .“ t

„A więc ,  zawołał  z żywością Dide ro t ,  d o ­
b r z e ,  pójdźmy do n ie g o ;  czas j u ż  skruszyć 
tego z łotego cielca! “

Da la mbe r t  nie zrozumiawszy znaczenia tych 
w y ra z ó w ,  po mó gł  mu  się ub ra ć  i wnet  udal i  
się r azem do Wol tera .  V/  d rodze,  Didero t  
z z a p a ł e m ,  ciągle po w ta rz a ł ;  . ,F i lozof ,  śl i­
czny filozof! p ragn ie  zostać margrab ią .  F i lo ­
zof ,  a bezsenność go t rapi  dla t e g o ,  Że jes t  
podob n ie  j ak  j a ,  p lebe juszem.“

T e  i tym po d o bn e  w y ra z y ,  czyni ły n ie ­
s p o k o jn y m  usłużnego poch lebcę  Wol tera.  
L ęka ł  się Da lambert ,  aby Diderot  nie p o p e ł ­
nił  jak ie j  n iedorzecznośc i ;  a gdy ju ż  n ie 'po­
do b n a  by ło  wróc ić ,  zaczął  mią rkowac  j e go  
uniesienia i wszelkiemi sposobami  uspokajać .
A gdy m u  się to nie powiodło,  o kilka kroków 
od dom u margrab iego  d eV ille tte  zostawił  D i ­
derota ,  i poszedł  powitać Condorce ta ,  ku nim 
nadchodzącego.  T y m c z a s e m  Did ero t  m r u ­
czący znowu powtórzył  słowa: „ sk ruszę więc 
t eg o  c i elca. “  t t

Prz ed  pałacem do k tó rego  miał  wejsc Di ­
d e r o t ,  s ta iv  dwie karety.  Jedn a  wytw orn a  
z pyszneini  h e r b a m i ; okna j e j  spuszczone 
dozwalały widzieć wewnę t rzne  kosztowne 
ozdoby.  P u d lo  wybi te  by ło  różową mate-  
ry ą ,  z s rebrnemi  l is tkami:  poduszki  powle ­
czone aksamitem sz kar ł a t nym ,  ze zło te mi 
kutasami po rogach.  Pojazd taki mógł  tyl ­
ko należeć do znakomitej  damy.

Przeciwnie,  d ruga  kareta była ba rdzo p ro ­
s t a ,  m o cn o  zużyw ana ,  mogła  bydź tylko 
własnością nieszczęśliwej w d o w y ,  j akiego

skąpca lub doktora.  Małego wzrostu woźnica,  
przewalający  się na poszarza łym skórzanym 
koźle, po g lą d a ł  zazdrośn ie  na up u d r o w a n y c h ,  
boga t o  us t ro jonych  i w b ia łych  rękawiczkach 
s łużalców,  którzy s to jąc przy dzielnych k o ­
niach pierwszej  karety,  śmieli się ca le m g a r ­
d łem.

Na to wszys tko n ie  zwróci ł  uwag i  Did e ­
rot ,  pominą ł  ich nie podnosząc  o c z u ,  po b ie g ł  
na  wschody  ; przy wej ściu do pokojów,  k tó ­
re  za jmował  W o l t e r ,  spotka ła  go pani  D e­
nis i p r zy j ę ł a  up r ze jm ie ,  wiedząc że j e j  wuj 
cenił  wielce p rzyjaźń  D id e ro ta ,  k tó rego  w y ­
mowa,  n iewyczerpany  i uszczypliwy dowcip,  
często b y w a ł y  mu  niebezpieczne.

„Pan ie  Di de r o t !  W u j  mój  r ad będzie og lą­
dać P an a— rzekła z p r zy je m n y m  u ś m i e c h e m —  
on  pana ba rdzo lubi !

Jeszcze nieskończyła tych wyrazów,  a Di­
derot  by ł  ju ż  u d rzwi  syp ia lnego  poko ju  
Wol te ra .  .

„W st r zy m aj  się P a n ,  zawołała Pani  Denis: 
powinnam ostrzedz,  iż wuj  mój  s ł aby i bardzo 
slaby,  oraz że Pan Trąszen  zab ron i ł  mu r o ­
zmawiać.  Z resztą Pan Trąszen  j e s t  obecny ,  
i sam Pana przestrzeże.“

Diderot  spoj rza ł ,  z dziwnie komiczną miną,  
na siostrzenicę Wol ie ra .

„Bądź Pani  spokojną ,  odpowiedzia ł ,  j a  tylko 
l>ędę p rowadzić  r o z m o w ę ;  main cóś ci eka­
wego powiedzieć Wu jo wi  Pani . “

Otworzył  więc drz.w'i syp ia lni ,  i wszedł.
Chociaż była dopie ro  trzecia po po łudniu,  

j e dn ak  zas łony łóżka by ły  j u ż  zapuszczone ,  
do gorywająca  lampa nocna siała na kominku,  
i s l abvm drżącym blaskiem oświecała pokój .  
Na szerokiem łożu,  ozdobionetn wspaniałą 
kotarą,  leżał  znakomi ty  chory .  Głowa  j e g o  
spoczywała na poduszkach a kiedy niekiedy 
dobywały  się z piersi wes tchnienia:  „ A c h !  
Ocli !  j ako  odgłosy j e g o  ci erpień.

W  sędziwym wieku mężczyzna,  i dama  
nie zbyt  podesz ła ,  siedzieli przy łóżku.  Ta ,  
usi łowała uspoka jać ch o r e g o  względem stanu 
j e g o  zdrowia,  i rozwese lać go, opowiada jąc 
z j akim za pa ł em  i ok laskami  przyję to  osta­
tnią j ego  sztukę na teatrze f rancuzkim.  T a m ­
ten zaś nie mówiąc s ło w a ,  siedział  p o s ę p ­
ny, podnosi ł  i spuszczał  oczy, a niekiedy tylko 
ud erz a ł  niecierpl iwie trzciną,  po pod łodze .  
Bvlto wsławiony dok to r  Trąszen. Dam a  zaś 
by ła  to h rab ina D u b a rry , n iegdyś  miłośnica 
Ludwika XV.  ♦

Diderot  z poważną postawą wystąpi ł  na 
ś rodek pokoju,  uk łon i ł  się niel icznemu zg ro ­
madzeniu,  spoj rza ł  na smutny o b r a z ,  jaki  
wspaniale  łoże p rzeds tawiało j e go  oczom, a 
polem,  j ak b y  na tchn iony  tym widokiem,  za­
wołał  z z a p a ł e m :
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„ W i ta n i  wielkiego g rzeszn ika , witam os ta ­
tniego p oga n i na  !— Przyszedłem w imieniu  
twych ofiar,  w imieniu tych k tó r ych  p o g r ą ­
żyłeś  w ro zp u s tę ,  bydź świadkiem ostatnich 
tw y ch  t ci erpień i pożegnać  się z to bą  na wie­
k i ! —-Zycie twoje  zgaśnie j ak  ten ogień,  k tóry 
ju z  n ikn ie ,  j ak  te świat ło,  k tó re  już  d o g o ­
rywa .  S łu ch a j  m i ę ! noc wieczności  z s t ępu je  
na  twoją  g łowę ,  a zgiełk tego świata pow ol i  
ob um ie ra  w uszach twoich  “

T u  się za tr zymał ,  i zdawało się, j a k b y  się 
p r zys łuc h iw a ł  hurko towi  karety,  p rze jeżdża ­
j ą ce j  pod oknami.  W o lter  podn iós ł  się, i 
u s i ad ł  j a k b y  chcąc  zawołać na s łużących.  P a ­
ni  D ubarry  z podziwieniem i p rzes t rachem 
poglądala na mówcę.  Trąszen  siedział n i e po-  
ruszony .  Didero t  ciągnął  dalej  :

„ O k r u t n y  zwodzieielu ! wiek k tóry cię u b ó ­
s twia ł ,  b y ł b y  s rodze ska rany przez N a j w y ż­
szego S ędz iego ,  jeś l iby nikt  ze spó lczesnych  
twoich nie p rzypomnia ł  ci, w godzinie śmierci ,  
wszystkich p r aw  jak ie masz do ich nienawiści  
i pogardy.  Nic że to z głębi  tej  ko m n a ty  
c i emne j  i g ł u c h e j ,  nie słyszysz? Azali jęki ,  
łkania,  i okrzyki  rozpaczy  do ciebie nie d o ­
ch o d z ą ?  Azaliż te ściany,  tak są nieprzeni-  
kł iwe,  że żadne  p rzekleńs twa ,  któremi  ród  
ludzki obciąża zgub ne  twoje imię,  tu się nie 
roz lega ją  i nie budzą  ciebie j a k  sądna t rąba ?“

„Przyb l i żc ie  się,  n ie ludzcy o jc ow ie ,  w y ­
s tęp ne  m a t k i , i dzieci wyklęte przez ro dz i ­
c ó w ! —-Przyb l i ż  się op łakana  t łuszczo istot 
skażonych,  i o sądzonych na wieczny żal i 
zgryzotę.  Otrzyjc ie  na czas łzy wasze, u m i l ­
kn i j c i e  na chwi lę sm ut ne  i ża łobn e  g l o s y ,  
wiecznie op łaku jące  niewinny wiek m ł o d o ­
ciany ! Stańc ie  tu o ch rześe ian ie ! oderwani  od 
Boga i pozbawien i  obiecanego  w am  wiecznego 
dziedzictwa;  p rzybądźcie  na moje  wezwanie,  
w y  którzyście jeszcze nie upad l i ,  ale cbyżemi  
ju ż  kroki  zbl iżacie się ku przepaśc i!  S ta ­
wajcie  tu,  przychodźcie!  p rzychodźc ie!

„Otoczc ie  łoże umie ra jącego  ! Oto wasz za ­
pam ię ta ły  wróg,  nagi  i bezbronny .  Zerwi jc ie  ż 
n iego  fałszywą ko ro nę ,  klórąście w chwil i  
b ł ę d u  włożyli  na j e g o  czoło,  pokr zyżowane  
bezec nem i  myślami .  Odb ierzcie mu  s ławę 
światową,  klórąście go  okryli ,  ażeby  zasłonie 
od  waszych oczu n ag oś ć  j e go  odrażającą .

„Przyb l i żc i e  się, zg roma dźc ie  się ko ło  
śmie r t e lnego  łoża j e g o ;  upadni j ci e  p rzed 
nim,  sk ładajcie  mu dzięki zato, że on o deb ra ł  
od was w ia r ę ,  zgasił  najpiękniejsze wasze 
nadzieje,  odd a ł  dusze wasze na ofiarę roz ­
koszom ciał wasz ych ;  składajcie mu dzięki za 
to, że on was zgubi ł ,  zhańb ił ,  skazi ł  i oddał  
na  wieczną mękę.  “

W  tern miejscu W o lte r  chc ia ł  krzyknąć,  
Pan i  D ubarry  zb l ad ła ,  a T rą szen  zak ry ł  
twarz  rękami.

„Lecz  wszystko nie skończy się tu w ra z  z 
t o b ą ,  o wielki w ro g u  ro du  ludzkiego!  n o w e  
poko le n ie  powstanie  po zepsu tem poko leniu  
k tóre  zstępuje do g robu .  Sieroty będą  b a ­
dać  dzieje o jców swoich,  a te im powiedzą:  
„ O j c o w i e  wasi by l i  nie szczęśl iwymi ,  a n ie ­
szczęścia ich p r zy c zy ną  b y ł  Wol ter .  “  Na-  
ówczas przeklną twoją  p am ię ć ,  zbudu ją  p o ­
mnik  odkup ienia ,  a wize runek  twój będzie t am 
wys tawiony  i o d d a n y  p rzekleńs twu;  rozsyp ią  
p r och y  twoje  na wiat r ,  i rzucą w ogień z g u ­
b n e  twe księgi,  k tó r e  u w io d ły  naszą pychę ;  
z j ednoczą imie tw o je  z imien iem twego  
ws zechwładcy  i bę dą  mówić : Sza tan  i  W o l-  
ter!1-1

„Ale czas u p ł y w a , spe łn i ł em moj ą  p o w i n ­
ność.  T e r a z  dworacy  twoi ,  mogą  zacząć 
swoje  poch lebne  pozdrowienia,  i znowu pal ić  
kadzidła u  stóp twoich.  Niech  ten lekarz 
s tary i doświadczony us i łu je  ukryć  p r z e d  
tob ą  s tan tw ó j ;  niech ta skażona n ie wia ­
s t a ,  którą masz p rawo  do łączyć do t ł u ­
mu twych  ofiar,  powtarza  ci  o sławie t w e j ,  
j uż  na zawsze gasnące j  : l ecz  j a  p r aw dę  ci 
powiedziałem,  ona już  ci wiadoma.  Zegnam!  
opuszczam cię. W k r ó tc e  staniesz p rzed tw o ­
im sędzią ,  przed obl iczem Boga ,  k tó regoś  
ob raża ł  iwojemi  b l u ź n ie r s l w y , i z k tó r y m  
się nakoniec spotkasz . “

Skończywszy mowę,  Dide ro t  się oddal i ł .  
W o l te r  p r z e ra żo ny ,  wnet  się u śm ie rzy ł ;  

chc ia ł  się zaśmiać,  lecz konwulsy jne  w yk rz y ­
wienie  rysów twarzy nie utw o rzy ło  uśmiechu.

Trąszen  wstał  z powagą,  powiedz ia ł  s ł a b e ­
mu do ucha  kilka słów', pod a ł  hrabinie r ękę,  
i wyszedł  z nią z pokoju.

„ P a n i ,  r zekł  do kochanki  Ludwika XVgo,  
ten filozof nieco b y ł  nadęty , i potnięszany;  
ale w s lowach  j e g o  wiele zawiera s i e p r a w d y . “ 

„A Wo l t e r !  u m r ze  ze s t r ac hu !  od po w ie ­
działa pani  D u b a r r y . “

„ T ;|k jes t ,  umrze;  za dwa dni  skutek okaże,  
iż Dide ro t  się nie omyl i ł   Wielk iego C z ł o ­
wieka już  nie będz ie  na świecie . “

Pani  D ubarry , zamyślona,  wsiadła do p i ę ­
knej  kare ty.  Trąszen  wsiadając  także do 
swojej ,  zawołał  na woźn icę :  „ d o  domu !  d^iś 
nigdzie więcej  nie  po j ad ę .“

U W IA DO M IE N IE  LIT ERACKIE.

Zeszyt 7 m y Dzieła Ż yw o ty  Świętych P a ń ­
sk ich , M ęczenników  i  O jców  K ościoła , ki l­
kuset  ryc inami  o z d o b i o n e g o ,  wyszedł  z d r u ­
k u ;  osmy i dziewiąty już  są p o d  prassą; d a l ­
sze zeszyty to jest :  10 11 i 12 w ciągu m i e ­
siąca g r udn ia  r. b.  ukończone  zostaną.  P r e ­
nume ra ta  p rzy jm uje  się ciągłe we wszystkich 
Kom mi ss yac h  W o j e w ó d z k i c h ,  Urzędach P o ­
cztowych  i Księgarniach.
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